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H a n d e l

C i f  m o ż e m y  s i ę  s p o d z i e w a ć  p o d w y ż ­
s z e n i a  c e n y  w e ł n y ,  l u b  j e j  z n i ż e n i a  

s i ę  o b a w i a ć .

Baron E h ren fe ls , umieścił w roku zeszłym , w je ­
dnym z Pism zagranicznych nader ważny a r tyku ł,  pod 
ty tułem : — #0 w e ł n i e  w r  o k  u 1834.«

Wszystko co tu Autor mówi, świadczy, głęboką zna­
jomość te g o , tak  zaiste dla rolników ważnego przed­
miotu. Rozwija bowiem przyczyny , że tak powiem 
sztucznego ważenia się ceny wełny, tak trafnie i 
gruntow nie; wywodzi z przeszłości, o nastąpić mogą­
cych cenach wełny , tak do przekonania mówiące 
wnioski , iż odczytanie tegoż artykułu, nie tylko, 
spodziewam się , uspokoi w tej mierze obawę wielu 
hodujących ow ce , ale nadto , zachęci ich, do tern sta­
ranniejszego ich hodowania. A to tern bardziej , że 
w7nioski i przepowiednie Bar. EhrenJ. co do przyszłych 
cen, widocznie się spraw'dzają; albowiem w Bodat: do 
Gazety Powszechnej Niemieckiej, (z dnia 10 marca r. b, 
którego treść przy końcu Art. niniejszego domieszczę), 
czytamy między inneini te s ło w a :— njakże stoi w obe­
cnej chwili handel w e łn y ' i  jej eenął — Na to pyta­
n ie ,  jako gruntownie z rzeczą obeznani, opierając sie 
ha bezstronnem rzeczy uważaniu, śmiało odpowiedzieć

W e ł n ą .

możemy: że dobrze, że tak dobrze, iż producenci 
wełny, zupełnie z tej strony być mogą spokojnemi.«—

Przystępuje więc do rzeczonego artykułu:
Do ważniejszych ekonomicznych w obecnym czasie 

wypadków', (mówi Baron Ehrenfels) należy niezaprze- 
czenie to nagłe i mało spodziewmne podniesienie się 
ceny w e łn y , a następnie ożywienie w'ychow'u owiec.

Przedmiot fen zajmował przez czas n iejaki, wszy­
stkie pisma publiczne.

Groźna powstała stąd p o lem ika : bo jak .wszędzie , 
i t u ,  bardzo różne były zd a n ia ; .a  w skutek tego, cał­
kiem sobie przeciwne tłómaczenia, w mowie będącego 
zjawiska.

Wełna jes t  najważniejszym artykułem handlu czyn­
nego w' Niemczech ; wychów ow iec, najgłówniejszą od­
nogą rolnictwa niemieckiego. Dla tego to , ważność 
przedmiotu, skłania mnie do <vvjaśnienia go, pod wzglę­
dem ekonomicznym , handlowwm i statytycznym ; a to 
w celu pogodzenia wynurzonych w tej mierze zdań i wi­
doków ,’jak  powiedziałem, zupełnie sobie sprzecznych.

Gazeta Powszechna , na początku r. 1834 umieści­
ł a — » 0  widokach wełny na rok 1834.u nader trafną 
przepowiednią, podpisaną lit: E . — W  lutym z a ś , te­
goż samego r. przyjęła do swego pisma Art. (w D ó -
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dat: do N.  5 0 . )  bez imienny,  ca łkiem przec iwne zda­
nie objawiający.  P ie rwszy Ar t .  widocznie je s t  napi­
sany w interesie n ie mieckim;  w drugim z a ś ,  j a sno  się 
przebi ja interes  Angl i j .  Przepowiednie t e ,  j a k o  osta­
teczności wido ków st ron sobie przec iwny ch ,  s ta rać

\ . S' , . , y
się będę dokładnje  wystawie i wyjaśnić.

Wyż rzeczony Ar tyku ł  z podpisem E. nie tylko za ­
pewnił  wełnie  obecną je j  cenę ,  ale n a d t o ,  stopniowe 
się jej  podwyższanie przepowiada .  Widoki  te są wy- 
rozumowa ne  i g runtowne.

T enże  pierw'sy a r ty k u ł  , przypisuje podnies ien ie  
się ceny wełny wr r .  1834,  umniejszonej  do tego 
stopnia produkcyi  tego płodu w r.  1833 , iż  po trzeba  
bieżąca p o k r y tą  b yć  nie m ogła .  Stąd zaś powstało 
wypróżnien ie  zapasów w e łn y ,  wie lk i  o n ią  popyt 
i mocne w kupnie w spółubieganie .  —  Umniejszenie 
zaś produkcyi1 w ełny nastąpi ło :

a.  Z powodu znacznego w'ypadku owiec w  poprze­
dnich latach.

b. W  skut ek  mniej  niż dawniej  obfitego ka rm ienia  
i  mniej s ta rannego hodowania tych zwierzą t .

c. Z  przyczyny większego  z u ż y c i a  wełny na  różne 
w yroby ,  nakoniec.  z powodu:

d. Rozszerzenia  się handlu  wyrobami  wełnianemi.
L u b o  zewnęt rzne  zarysy przyczyn:  p o d w y żs ze ­

n ia  się ceny w e łn y , są  t ra fnie  oznaczone ; przecież nie 
w yk ry w a ją  jeszcze  dosyć ,  w swem uogóln ien iu ,  g łę­
biej ukry tych.  Wypada  więc nad niemi się za s t a ­
nowić.

Co do a. —  Pewno , iż sku tk iem znacznego  wy­
padku owiec w' r.  1833, i lość wełny bardzo się umnie j ­
szy ła .  W ypad ek  zaś t e n ,  nie tylko pochodził  z nie­
dogodnej  pory czasu ,  a następnie z różnych epidemi­
cznych chorób tychże z w ie rz ą t ;  ale n ad to ,  mocńofsię 
do niego przyczyniło , opuszczenie się w  p ie lęgnowa­
niu tych z w i e r z ą t : z  p r z y c z y n y  ta k  wielkiego zniże­
n ia  się ceny wełny .  A lb ow ie m ,  począwszy od właśc i ­
c iela owcza rn i ,  aż do o w c z a r k a ,  zmniejszy ł  się w i ­
docznie ten zapał  w hodowaniu ow ie c ,  j a k ie g o  po-, 
przednio doznawały.  Zaniechano wsze lk ich  wydatków 
na  ich usz lache tnien ie ,  gdyż nie było w i d o k ó w ,  aby 
podobnie j a k  dawmiej , s tokrotnie zwracane  być mo­

gły. W e  wszysfk jem.  co na jwięcej  wpływa na po- 
w'odzenie owcza rn i ,  j a k o :  w karm ien iu  , h o d b w a n iu ,  
dozorze  , nszlar.hetnianin  , postępowmno opieszale,  bez 
energij  , bez interessu .  Wszędz ie  zamy kano na zime, 
i lość owie c ,  j a k ą  zwycza jnemi ś rodkami  i zwycza j ­
nym dawniej  sposobem,  wyżywić było można .  S ł o ­
wem , każdy  u ni ka t  najmocniej  cóżkolwiek ko sz to ­
w n e g o  hodowmnia. Śmier te lność w i ę c ,  pomiędzy te.  
miż z w i e r z ę t a m i , w tym stopniu w z m a g a ł a ,  w ja k im  
s ta ranność  w hodowaniu się umniejszała.  I nie mogło 
być inacze j ;  owce bowiem rozpieszczone poprzednią 
p ieczołowi tośc ią,  tern bardziej  czuty takowe obejście,  
tern mniej  znieść je  mogły.  Najwięce j  zaś na tern uc ier ­
piały j a g n i ę t a , k tóre  j a k  wszys tkie  młode usz lache­
tnionych ga tun ków zwierzę ta ,  wie lkiego w y m a g a ją  s ta ­
rania .

N a d t o ,  wiele owrczarń ca łkiem zniesiono;  wiele 
dób r ,  gdzie się dawniej  znaczne  gromady owiec ho­
dow ały ,  na części  podrobniono i pozadz ierżawiano .  
Qw'ce hodowane  dawniej  s ta rannie  na  s t a jn i ,  wróciły' 
na  pas tw iska  s a m o r o d n e , p łonne  lub n i e z d r o w e ; co 
tern dla nich było z g u b n ie j s z e m , im bardziej  poprze- 
dniern hodowaniem od pastwisk  takow ych odw'ykjyl 
W  zimowej zaś  p o rz e ,  jałowm słoma zastąpi ła ziarno,  
k tó re m  dawniej  aż do zbytku  były karmione .  Stow'em, 
zaniedbano  niemal  zupełnie hodow'anie , a gorzelnie  i 
tuczenie b y d ła  rogatego  , u lubionem stało się za t ru ­
dnieniem.

O tóż t o , tym sposobem umnie jszyła  się we  wszy­
s tkich kra ja ch  p rodu key a  wełny.  Gdybyśmy mogli  
przel iczyć ogół  owiec,  zna leźl ibyśmy:  iż od  roku  1830 
l iczba ic.h , p r z y n a jm n ie j  o f  część zm nie jszoną  zosta ła .

Co do b. Prócz  umniejszenia  się ilości we łn y ,  
sku tk iem powyż wyrażonych  przyczyn,  i wpływy przy­
rodzone  w latach 1832 i  1833,  na jć j .  i lość , nader 
szkodliwy wpływ wywar ły  ; ponieważ ,  naw'et i  w tych 
o w c z a r n i a c h , gdzie owce , j a k  dawmiej , obficie były 
k a rm io n e ,  s ta rannie  hod ow ane ,  zbiór  w e ł n y ,  w po­
równaniu  do la t  dawniejszych,  5 do 10 proc. był  mnie j­
s z y . —  Wiele  j e s t  jeszcze  innych bliższych i dalszych 
p r z y c z y n , zmniejszenia się ilości wełny , o któryety 
niżej mówić będę .
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Co do c. Ze zak res  ltonsumcyi w e łn y , bardzo się 
ro zsze rzy ł ;  ze nie ty lko z u ż y w a  się ona na materye 
l i  w e łn ia n e ,  ale nadto m iesza ją  j ą  z je d w a b ie m , 
baw ełną  i ln em , powszechnie je s t  znanem. J a k  więG 
niegdyś jedw ab by t prowadzony z południa do N ie­
miec i  na  północ E u ro p y ;  tak  dziś w e łn a ,  częścią 
w stanie p rz ę d z y , w części w wyrobach , rozchodzi 
się w najoddaleńsze południa s t ro n y ;  a naw et gorące 
strefy Azyi i A fry k i ,  bez niej ju ż  poniekąd obejść 
się nie mogą.

Co do d. Chcąc dokładnie  ocenić w yroby , utwo­
rzone w nowszych czasach , pośrednio łub bezpośre­
dnio z wełny , ’ potrzeba  przejrzeć  Moczniki i R eges tra  
celne angielskie . T e  dopiero nam w y k a ż ą ,  całą roz­
ległość hand lu  w yrobam i wełniannemi.  A nglik , jak o  
na jdokładnie jszy  k up iec ,  ważąc przysz łość  z obecno­
ścią , więcej ju ż  dziś Szpekuluje na towary, po za E u ­
ropą  odbyt mieć m ogące , n iź li  na  te, k tó re  się w niej 
z używają. W i d i i  on bowiem d o k ładn ie ,  że Europa 
olbrży miem dąży krok iem  do uwolnienia się od w yro ­
bów , k tórem i Ą nglija  j ą  z a r z u c a ; spostrzega  , że je j  
p rzem ysł , nie tylko ogarną ł  ju ż  cały w schód, i  k ra je  
ś ro d k o w e ,  ale n ad to ,  że za pomocą w zrasta jących  
w Róssyi fa b ry k ;  i sku tk iem  ducha szpekulacyjnego 
Francuzów  i Niemców , bardzo ła tw o przem ysł s ta łego 
łądii i po za morza przenieść się może ( I ) .  —  W  tern 
tak  bardzo krytyezńóm po łożen iu , ciągle te raz  A n ­
g lik  m y ś l i : n a d  t w o r z e n i e  m n o w y c h  w y r o-
b ó w w e ł n i a n  y c h , j u ż  n i e  d l a  l u d ó w  E n r  o- 
p y , a l e  d l a  n a r o d ó w  p o z a O c e a ń s k  i c h , a 
n a w e t  d l a  s a m y c h  p r z e m y ś l n y c h  C h i ń c z y ­
k ó w .  Skutk iem  więc te g o ,  nowe wyroby wełniane 
ciągle będą  p o w s ta w a ć , 'a  z n iem i,  co raz  w iększa  po- 
t rzeba  wełny się rodzić.

Oprócz powyższych , ile mniemam ugruntow anych 
przyczyn, są inne z niestosow nego wyboru ow iec, pod 
W'zględem ilości wełny; pochodzące k tó re  jednocześnie

na  umniejszenie  massy w e łn y ,  czyli na przewmgę kon-  
su m c y i  nad p r o d u k c j ą , znakomity Wpływ wywarty . 
W ym ienię  tu ta j  trzy g łówniejsze :

a. N iem al ogólne zaprowadzenie owiec elek tora l­
n y c h , u tw orzonych z rasy I u f a n ta d o ; k tó re  ró ­
żn ią  się od pierwszych cienkością w e łn y ;  ale na­
tom iast znacznie mniej je j  wydają.

b. P rzeksz ta łcen ie  wełny długiej lub średniej na 
k r ó tk ą  i  odwrotnie.; co zamieniło się u nas ca ł ­
k iem  w modę , z n a jw iększą  dla m o d n ych  owcza­
rzy  s t ra tą .

c. Ogrom ne c io s y , jak ich  wychów owiec wr 'Hiszpa- 
nij doznał.

Co cło a. Gdyby nie ow'ca elektoralna., nigdyfcy 
Niemcy nie osiągnęły  sławy, czyli p ierwszeństwa w wy­
chowie owiec i ugruntow anej wyższości W handlu W'eł- 
n ą ,  j a k i  im dziś powszechnie przyznany został.  Ale 
w szystko ma w łaściw e sobie granice. Zagubiono nie­
mal rassę  N e g re t t i ,  tak  w wrełnę obfi tą ,  a rozpowsze­
chniono owce e lek to ra lne  , j a k  pow iedziałem  tak  m a­
do wełny wydające. S k u te k  tego był t e n :  że gdzie 
dawniej s trzyżono 60 cen tnarów  średniej w ełny , te ­
raz ; zaledwie 40 cent. cienkiej się zbiera. Dopóki b łąd 
ten nie zostan ie  popraw iony, p rzez zaprowadzenie  
w miejsce E lek tora lnych ,  czystych Eskuria lnych  owiec, 
k tó re  niemal równie c ienką ,  j a k  tamte posiadają  W'eł- 
n e ,  ale znacznie więcej j e j  wydają  ; . dopóty niedobór 
wełny w porównaniu do daw nie jszego , będzie w yno­
s ił  przynajmniej “25 proc. co w ogóle wiele znaczy.

D zisie jsi  wychowy wacze o w ie c , dzielą  się na dwa 
stronnic tw a. P ierw sze  ma na ce lu ,  na jw ięk szą  cien- 
kość  w e łn y ; drugie n a jw iększą  w ełnistość owiec. 
P ierw sze znajduje  sw'oje ideały W indiwlduach na j­
mniej wełny w ydających , ale natom iast n a jc ie ń s z ą ) 
drugie marzy o 10 do 16 funt. wrełny nie mytej z je- 
dnej sztuki. Praw da mieści się w środku. T ym  środ­
k iem  je s t  tu ta j Owca eskurjalna  D opók i w i ę c , ę o -

łj! ) Niech mi będzie wolno tutaj pi'zytoczyc , co w tej mierze przed 0 laty w dz ie łku ;  ”Rsm/ Oka na c iężk ie  c z a sy  i t . d .'1'1 na stron 02. 
pow iedzia łem :— ’’Coraz lepiej poznaje juz W ielka B r y ta n ja , y.e wszelkie jej usiłowania i najdokladuiejsze maszyny, nie zdołają 
’’przytłumić ocknionego w innych krajach przemysłu; albowiem widzi ona , -ze Rządy, prawdziwie dobrem kraju zajęte ,  poznały 
’’dostatecznie zasady, których iui się trzymać wypadaj i że nie dadzą się juz uwieść ,  ma.uiącem rozumowaniom i t. d .”  — K.
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Wtarzam, ta miejsce elektoralnej nie zajmie ( a co le­
dwo za lat 10 nastąpić m oże) dopóty massa wełny 
niemieckiej , nie będzie się powiększać ale raczej u- 
Inniejszać.

tCo do b. Przekształcanie W'elny średniej łub dłu­
giej na k ró tk ą ,  jedynie dla dogodności technicznej, 
u tw orzone ,  (1) a skutkiem m ody  zatrzymy wane , po­
chłania znaczną część massy tego produktu. Pocho­
dzący stąd ubytek, w ogólności można na 15 proc. 
przyjąć. Tam  zaś ,  gdzie krótkość wełny, poiącza się 
z najwyższą elektoralną a en ko sc ią , wy'nosi on do 50 
proc. Nadto , upowszechniające się hodowanie owiec 
Angielskich długo - wełnych , z których wełna służy 
u-e na su k n o ,  ale na inne wełniane wyroby, dość 
znacznie poczyna umniejszać produkcyą wełny su­
kienniczej. (2)

Co do c. Największy zaś wpływ na podniesienie 
się ceny w ełny, (co jedynie Anglicy znali grunto­
w nie) ,  w yw arł nowy cios , jakiego wyhow owiec w H i­
szpanji doznał. Nie mówię ja  tu o wojnie domowej 
tego k ra ju ,  która hodowanie owiec wędrownych tak 
bardzo utrudnia i może się stać produkcyi wełny w Hi- 
szpanij nader szkodliwą. Mam tu jedynie na oku wy­
padki,  skutkiem nieprzyjaznej pory czasu W  ostatnich 
dwóch la tach , a następnie i skutkiem chorób owiec, 
zrządzone ; a które gromadom tych zw ierzą t,  tak  wiel­
ki cios zadały, iż podług twierdzenia naocznych świad­
ków', ślady ich, zaledwie w 10 lat, zatarte być mogą. 
W  roku bowiem 1833 panowała w Hiszpanij tak  wiel­
ka  posucha, iż naw'et w górach Pyrenejskich  trawy 
zupełnie w y s c h ł y s k u t k i e m  zaś tego , część owiec 
wypadła, a pomiędzy pozostalemi pow stała ,  znana 
także i u nas pod czas posuchy zaraza k o p y t,  połą­
czona z wyrzutami na gębie , na języku i w argach. — 
Owczarze hiszpańscy nie znają wcale sztuki wetery- 
narynnej. Mają oni pewne recepty i środki leczenia, 
k tó re ,  jeżeli nie sku tku ją ,  wszelki ratunek u s ta je .—

Z tej przyczyny znaczna ilość owiec wypadła; ale nie 
tu jeszcze jest kres złego, —

Hiszpanja, dopiero od lat kilku postrzegła , że 
jej wełna przestała  już być pierwszą na święcie j że 
sławę cienkości w ełny , Niemcy jej odeb ra l i ; i że środ­
ków odzyskania jej , tamże poszukiwać, i stamtąd do 
Hiszpanij sprowadzać je  winna. Uczynione w tej mie­
rze próby z owcami z Niemiec sprowadzonemi, nad 
wszelkie oczekiwania się powiodły. To powiedzenie 
s ię ,  ożywiło jak  wszędzie, i tu ducha spekulacyj­
nego. Tym czasem, F rancuzi,  jako  bliżsi sąsiedzi,  
przywłaszczyli sobie prawo uszlachetniania owóec 
w Hiszpanji ; przezeo największy cios z tej strony 
owcom hiszpańskim zadali; najprzód', ponieważ użyli 
do tego indiwiduów nie z rass’ szlachetnych  czyli krwi 
czy s te j , ale raczej mieszańców: zatem uszlachetnia­
nie nie mogło postępowmć naprzód , ale raczej wste­
cznie ; powtóre, ponieważ z temiż do uszlachetnienia 
mając,emi służyć mieszańcami, zjadliwa zaraza ko p y t , 
niemal domowa obecnie we Franeyi,  jak  niegdyś do 
Niemiec, przeniosła się także do H iszpanji ,  i pomię­
dzy gromady wędrowne zaszczepioną została.

Kto tę zarazę zn a ,  wie jak  bardzo je s t  za raź li­
wą i jak szybko się rozszerza; żeglow nym  środkiem 
lekarskiein je s t  tu najskrupulatniejsze oddzielanie 
owiec chorych od zdrow ych , co w gromadach w mo­
wie będąeych, jes t  rzeczą do wykonania niepodobną; 
że dosyć jest do zarażenia się n ią ,  gdy zdrowe owce 
przechodzą drogą, k tórą  szły chorę; że wyleczone, i 
dzieśięć razy mogą się nią zarazić; wrie także jak  jes t  
trudną do wyleczenia, i że tylko użycie kwasu sale­
trowego skutecznie tu  działa,’ kto zaś j ą  bierze za 
zw yczajną zarazę kopy t (3) i uży w a: terpentyny, octu, 
witriolu, niebieskiego, ten zgubił swą trzodę. Hiszpa- 
nija dotąd nie zna tej zarazy; niedomniemywa nawet 
je j  mocy zaraźliw ej , ani głównego warunku ( oddzie­
lania zdrowych od chorych ) zapobiegania szerzeniu

( U )  T en  rodzaj  owiec opisa łem w D odatku  p ie r w sz y m ,  do Kai.  Roi.  na  r .  1830. —

(_3 ) W e łn ę  d ł u g ą ,  jeżeli  n a  sukno ma być p r z e r o b io n ą , po trzeba  p rzes lrzygać;  i o tej to dogodności tech n iczn ej, mówi A utor .  —

C 3)  W ie le  bierze z ja d liw ą  za ra zę  k o p y t,  za zw y c z a jn ą  chorobę k o p y t ,  k tó r a  zw yk le  pod  "czas wielkich upa łów  i posuchy się zaw ią ­
zu je .  — K.



się jej i spiesznego przytłumienia. Podróżujący w H isz -  
panji zapewniają: iż widzieli znaczną ilość owiec  
w rzeczonych wędrownych gromadach, na kolanach 
pełzających. — Jak długo nieszczęście to potrwał czyli? 
i kiedy \  przyjdzie na pomoc Hiszpanij , ów jeniusz do­
broczynny , który tak spiesznie uwolnił od tej okro­
pnej k lę sk i ,  Niemcy i W ęgry: to nam czas pokaże,  
ale może dopiero za lat 2 0  pytania t e ,  rozwiązane zo ­
staną. Póki zaś to nie nastąpi, umniejszenie produ- 
kcyi wełny w H iszpan ij , korzystny musi wywierać 
w pływ na cenę wełny niemieckiej; albowiem Hiszpa- 
nja dostarczała dotąd Anglij 3 część na w a g ę ,  ilość  
ja k ą  z Niemiec bierze. .

A więc przypuszczając: iż A n g lija ,  ciągle taką
samą ilość wełny co, dawniej, w swych fabrykach 
przerabiać będzie ,  wtedy o ile się umniejszy dow'oz. 
tego płodu do Anglij z Hiszpanij, o tyle się powię­
kszy z Niemiec; a zatem sprawdzi się twierdzenie  
G a ze ty  P ow szechne j , o którem na początku tego ar­
tykułu była m ow a, to je s t :  » z e  r o c z n a  p r o d u -  
k e y j  a w e ł n y ;  n i e  z a s p o k o i  j e j  z u z y c i  a ; a 
n a s t ę p n i e  c e n a  j e j ,  p r ę d z e j '  s i ę  p o d w y ż ­
s z y  a n i ż e l i  z n i ż y.«

Tyle o artykule z podpisem E. produkcyi wełny  
sprzyjającym. Teraz zastanowić się wypada nad dru- 
giem artykułem, tak bardzo producentów wełny za­
straszającym ( 1 ).

Art. ten, przez bezimiennego podany, utrzymuje : 
że obeemi zbyt wiele się ju ż  produkuje w'elny, i ta 
przerobioną być nie m oże; że dla fabrykacyi jest  już  
zbyt drogą; żę jedynie spekulanci, zrządzili to j e ­
dnoczesne podniesienie się ceny wełny ; że w roku 1834 
zbiór wełny będzie bardzo obfity; i według t e g o ,  
smutną przepowiada przyszłość dla hodujących owce.

Rozumowanie t o , w idocznie w duchu interesu An- 
gli skreślone, jest bezgriinfowne, i po c z ę śc i , przez 
wyż wymienione fakta zbite zostało — Gdzież to 
leży w'ełna której nie było można sprzedać. % — Gdzież

j  A r tyku ł  ten zos ta ł  umieszczony w  D zien n iku  P o w szech n ym  
( 2 )  Mokra pora  c z a s u , w miesiącach Lipcu , Sierpniu  i W rześnii  

c i ,  lub s f a b p w i lo ś c i ; i gdyby n ie  czas pogodny i suchy, j a k i  \  
naw odnie  wypadła. — Eh.

zbiory jej 2 - 3 - letnie pogniły.'?'—  Że w  miejscach 
handlowych znajdują się zapasy w e łn y ,  toć je s t  rze­
czą bardzo naturalną i co do każdego artykułu han­
dlow ego , zwyczajną. Ze wrełna nasza w ostatnich  
3 łatach szczególniej do Angli tylko prowadzoną by­
ła , pochodziło to ,  z wybuchłych zamieszań wr Belgii  
1 H olandyi; i z niepewności w jakiej zostaw ała Fran- 
cja pod względem pokoju; skutkiem c zeg o ,  jej fabry­
ki welne przyrabiające, mniej energicznie prowadzo­
ne były. Ale niech tylko wełna nasza, do innych kra­
jów prowadzoną zostan ie , wtedy skutki monopolizmu  
A n g li ,  na naszę stronę się przeważą: albowiem po­
trzebuje ona niezbędnie naszej wełny.

Z resztą niepojmuje, dla czego cena 2 zł. za funt 
ciękiej w ełn y , miałaby już być zbyt wysoka; wszakże  
była ona już znacznie w yższą  a mimo to ,  fabryki sta­
ły lepiej niźli przed 3ma laty. —  Kiedy cena funta 
wełny podwyższoną zostanie o 1 zło. poi. w ów czas ,  
wynikające stąd podwyższenie ceny na łokciu sukna 

■ wynosi około 2 0  groszy; dla takiego podwyższenia, 
zdaje nu s i ę ,  iż nikt nie zrzecze się odzienia sukien­
nego, lub gorszym nie będzie się obywał suknem.—  Ta-  
kiemi subtelnościami, jedynie tylko osoby mało doświad- 
czenia i znajomości rzeczy mające, zastraszyć można.

Pewno j e s t : iz spekulanci przez spieszne zakupo- 
wranie, na początku r. 1834 wełny jeszcze  niestrzy- 
żo n e j , cene jej podnieśli; lecz zwyczaj takowy ma 
tylko miejsce w Państwie Austryackiem. W  innych 
zaś częściach Niemiec zwykle się wełna przedaje na 
targach w ełny , gdzie się stanowi jej cena realna.

Chleb i wełna są potrzebanii życia. Pierwszym żyr- 
w i , druga przyodziewa człowióka. Wełna zakupiona 
na zasób, spoczywa zwykle w pewnych ręku. Handel 
wełną ma kredyt. Nader mylne jest zdanie, że w ro­
ku 1834 bardzo obfitego zbioru w’ełny spodziewać sic 
możemy. Po tak szczególniejszem (m ok rem ) lecie  
jakieśmy mieli w r. 1833 owce na zimę zam knięte’ 
były chude i niezdrowe (2 ) .  Z powodu tak łagodnej

z dnia 20  M arca 1834. 

w r. 1833 zaszczepiła w owce w wysokim stopniu zarody śmier-  

późnej j e s ie n i  n a s t ą p i ł , w i-kaza  pew nie  część owiec bytaby n ie -
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zimy , było W prawdzie możną wypędzać owce w pole; nie dla zysku człowieka ; ale by je chronić od zi- 
przez co zapobiegało się śmiertelności tych zwierząt mna. Dla tego, w lata ona w przyrodzenie owcy tę wła- 
z powodu braku,"lub napsutej paszy; ale ta łagodność sność.' iż wzrost jej wrelny stosuje się do stopnia zimna, 
zimy, nie przyspieszała wzrostu wełny. Jest to bo- Stąd więc pochodzi: iz im większe sa mrozy, fern / u- 
wiem przesąd : że ziiya łagodna lub ciepła , sama z sie- no hardzi ej się zgęszcsa, włos wełny sporzej rośnie (1). 
bie powiększa wzrost wełny. Bynajmniej; owszem Łagodne więc powtarzam zim y, nie przysparzają wzro- 
sporzej ona rośnie pod czas najtęższych nawet inro- stu wełny, ale owszem jej ilość zmniejszają. — I dla 
z 6w7, jeżeli tylko ow7ce są zdrow e ; mają dostateczny tej to przyczyny spodziewać się należy, iż zbiór wełny
i  zdrowy pokarm. Natura pokryła to zwierze w ełną ,  w r .  1834. będzie jeszcze mniejszy niźli był w r. 1833 (2).

( Dokończenie w następnym Nrze. )

Utrzymywanie Zwierząt domowych. Mechanika Ekonomiczna.

0  r u c h u  z w i e r z ą t  d o m o w y c h ;  i c h  p r a c y  i najmniej jeszcze ważnym skutkiem długiego  spo-
i s p o s o b a c h  j e j  u l ż e n i a ,  c z y h k r r i  nieczynności; ponieważ po im ej ważniejsze

i niebezpieczniejsze rozwijają się zląd choroby.
R uch, każdej żyjącej istocie, nie zbędną jest po- ąy prawdzie zwierzęta domowe, do pracy prze-

t rzeb ą ,  do utrzymania zdrowia i siły. On to utray- znaczone, mianowicie w letniej porze, maią często-
mując organa i naczynia 'zwierzęce , W' ciągłej czyn- ]u -0ć więcej aniżeli potrzeba ruchu; ale nato'lniast. w zi- 
ności, nadaje je'm przyzwoitą siłę i sprężystość; spra- nlię ,  w zupełnej zostają nieczynności, zamknięte 
wia dokładne mieszanie soków; zrządza jednostajne w oborach zadućhłiWych, i nieczystych. Postępowa- 
w ciele cie.pło , u trzym uje trS n sp iracy ą ; s ło w em , n ;e takowe, podwójnie szkodliwie na nię działa: na­
ra ch  przyzwoity, przyczynia się najwięcej do dokła- p rs^d  z powodu braku  ruchu, do którego poprze- 
dnego krw i obiegu, a następnie do siły i zdrowia nawykły; powtóre  z braku  czystego powietrza,
zwierzęcia. - k tórem  dawniej ciągle oddychały.

Przeciwnie zaś, zbytnia n ieczynność ,r paraliżuje Konie mianowicie opasłe, należy codziennie przy- 
siły i zdolności zwierzęce. Zwierze k tóre  ciągle stoi, najmniej przez dwie godzin przejeżdżać. Ruch ten  
jeSt słabe, ma krew gęstą, a następnie obieg jej jest tern dla nich jest potrzebniejszy, iz zwierze to stwo- 
n ie re g u ra łn y ; funkcye jego żywotne odbywają się rzone jest do biegu i czynności, długie bowiem, sta- 

.leniwo; strawność jest słaba, wszelkie sekrecye, a mia- nie jemu szczególniej zrządza wyz wymienione s ła- 
nowicie stolcowe i skórne, n ieregularne lub  za trzy- bości i kalectwa’ nóg. Koń, k tó ry  codziennie używa 
manę. Słowem zwierzę w tym  stanie, usposabia się ruchu, jest jędrniejszy, zdrowszy, silniejszy i wy- 
do wszelkiego rodzaju chorób i słabości. Nahrzmie-  trwalszy od tego, co ciągle stoi. Ostatni może się cza- 
nie nóg, psucie się ko p y t , zbytnie ich rozrnięknienie sem w lepszej znajdować tu s z y ; ale jest o c ięża ły ,
1 przedłużanie  s ig ; opuchnienie stawów, g u z y  na no- m iękk i,  p rę tko  się um ordu je ,  wielu chorobom pod- 
gach i cały szereg tego rodzaju chorób, jest pierwszym pada.

Kto z n a ,  j a k  m ądrze  o rgan izm  zwierzęcy j e s t  u r z ą d z o n y ; z j a k ą  t ro sk l iw o śc ią  O patrzność  zapew niła  zachow an ie  życia s tw o r z e ­

n i o m ,  ten  uw ierzy  tw ie rdzen iu  temu. — K.

£ 2 )  W s z a k z e  i tu ,  przepow iednia  A utora  się s p r a w d z i ła ;  b ow iem  ja k  w ia d o m o ,  w  o g ó ln o śc i ,  zb iór  w e łn y  w  r .  z. był  m nie jszy  niźli  

daw nie j .  — K..
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W o ły ,  u  nas pospolicie całą zimę w oborze sto­
ją; ale za to, tak  nędzny w tym  czasie otrzymują 
pokarm , iż zaledwie p rzy  życiu się utrzymać mogą. 
Dopiero za zbliżaniem w iosny, nagle dostają żyzny 
pokarm, by do otwierającej’ się. pracy, sił nabrały . 
Postępowanie to ze wszech względów jest także fa ł­
szywe i szkodliwe.

1. Jest to lubo powszechny, przecież bardzo fa ł­
szywy przesąd: iż wołów do roboty w zimie uży­
wać nie można. Nie tylko iż .wół nie jest czulszy 
na wrażenia zimna od konia; ale owszem, będąc w zi­
mie dobrze karmiony, jest on jędrny, wesoły, moc­
ny. W gospodarstwie zaś dobrze p ro w a d zo n em , 
w oły  i w zimie, z korzyścią  użyte być mogą; n. p. 
do wywożenia na pole nawozu; sprowadzanie z bli­
skości drzewa i t. p. —

2 . W ół naw ykłszy przez 7 miesięcy niemal do 
ciągłego ru c h u ,  pracy i świeżego pow ietrza , musi 
koniecznie cierpieć na zdrowiu, gdy przez następne 
pięć miesięcy, w nieczynności i w zaduchliwe'm po­
wietrzu zostaje.

3 Je*t to główne'm prawidłem dobrego u trzym y­
wania zwierząt domowych: by zawsze jednostajnie 
karm ione b y ły ;  nic bowiem dla nich szkodliwszego 
jak gdy raz zby t są o ty je ,  drugi raz zbyt chude; 
już ta jpdna okoliczność stać się j może przyczyną 
różnych chorób.

Dla tego, nie tylko stosowna praca zimową po­
rą wołom nieszkodzi, ale owszem przyczynia się do 
ich zdrowia i siły.

K row y , powinny codziennie być wypuszczane na 
podwórze; gdzie , jeżeli jest pogoda, i parę godzin 
stać m o g ą ;  tylko wrazie wielkiej s ło ty ,  można je 
w oborze zatrzymać.

Owce, ze wszystkich domowych zwierząt, najdeli­
katniejsze mają zdrowie; i dla tego więcej niż tam ­
te, szkodliwe'm zewnęti*zne'm ulegają wpływom. Mia­
nowicie zaś skłonne są do zepsucia soków i zgnili­
zny. Zapobiegając temu, powinny, ile podobno, jak 
najmniej zostawać zimową porą  w owczarni, Skoro 
więc tylko pora  czasu dozw ala, należy je pędzić

w p o le ,  niechby ty lk o ,  dla ruchu  i świeżego powie­
t rz a ;  inaczej, p rzy  najlepszej paszy słabieją i w ró ­
żne zapadają choroby; mianowicie, zgn iłe  i p ł u- 
coweą

Świnie podwórzowe, potrzebują także wiele r u ­
chu i świeżego powietrza ; owszem jedno i drugie, 
jest niezbędnym warunkiem ich zdrowia i życia. N a­
wet tucznem świniom, ruch jest p o trze b n y ,  lubo 
p rzesąd ,  i m ewiadomość, zwykle im go odmawia 
Ruch bowiem przyczynia się najwięcej do zdrowia 
a następnie i tycia ;  gdyż ostatnie w’ścisłym jest zwią­
zku z p ierw szym : irn zwierze zdrowsze i silniejsze, 
tern prędzej ty je  ; i odwrotnie.

W ogólności wszelkiem opasowem zwierzętom 
um iarkow any ruch jest potrzebnym zostając bowiem 
ciągle w stajn i,  zapadają w pewien rodzaj stanu 
chorobliwego; który, być może, iż się przenosi na 
ludzi,  ich mięso używ ających; przynajm nie j,  leka­
r z e ,  k tórzy  się wiele zajmują śledzeniem oddaleń- 
szych przyczyn ch o ró b , przypisują je także używa­
niu mięsa zwierząt, tuczonych w oborach zaduct.li- 
w ych , ciem nych, na świeże powietrze nie w ypu­
szczanych, Z resztą wiadomo, iż bardzo wielka za­
chodzi różnica w smaku, (a  może i. pod względem 
strawności)^ pomiędzy mięsem z wołów podolskich, 
a z tych które u nas są karmione. Zapewne pocho­
dzi to  stąd, iż pierwsze chodzą ciągle po bujnych 
pastwiskach , a drugie w chlewach ciemnych, b ło tn i­
stych, zgniłe powietrze mających|, > ą  karmione,

O pracy z w ier z ą t d om ow ych  i jej u lż en iu ,

P raca zwierząt domowych, zostawać powinna w pe- 
wnym stosónkii z ich siłami fizycznemi; a więc wiek 
zwierzęcia, wielkość jego , wewnętrzne usposobienie, 
gatunek  i ilosc paszy , jaką otrzym uje , stanowić p o ­
winny rodzaj i wydział tejże pracy. Wielki także ma 
na to w p ły w , budowa machin gospodarsk ich , (wo. 
zów, pługów l t .p .)  i oprzęg, za pośrednictwem którego, 
praca  pociągowa się odbywa. Ostatni p rzed m io t,  tern 
bardziej zasługuje na uw agę ,  iż wielu gospodarzy 
bardzo le^ce go ceni; i nie domniemywa nawet, \%
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godne'm hum o n ce ,  może jeszcze raz tyle uciągnąć pierwszy służy do pocjągu 
co \Y półszorku , na piersiach wąskim ; k tó ry  wrzynając łącznie do pociągu.

(Dalszy ciąg W następnym N rz e . )

R o z m a i t e  P r z e d m i o t y .

Z d a n i a  i r a d y  J a k  o b a  B u j a u l t ,  R o l n i k a  
F r a n c u z k i  e g o .

( D okończenie)

Nie mniemaj b y  nowe zasady gospodarstw a, na 
tern za le ż a ły : by  od razu sprowadzić owce z Hiszpa- 
nji , k ro w y  ze Szwajcaryi, konie z Andaluzyi; b y  
ziemię orać m aszynami; kosztowne /m ieć  m ło ck a r­
n ie ,  s ieczkarnie, maszyny do siania, do z ę c ia i t .p .  • 
Nie. Nowe zasady uczą nas ;  lepszej uprawy ziemi, 
lepiej do n a tu ry  zastosowanego następstwa roślin i 
t .  p. lepszego hodowania inw entarzy i stopniowego 
ich udoskonalenia ; nadto radzą  nam  o n e ,  by  wszy­
stko udoskonalać zw olna , nie n ag le ,  nie gwałtownie: 
albowiem w rolnictw ie, jak w każdej rzeczy, to ty l­
ko jest t r w a łe ,  co zwolna powstaje : g d y i  czas r.ieo- 
chrania tegó, co się bez niego zrobiło.

P rócz  tego, dobre prowadzenie gospodarstwa, w y­
maga już dosyć kap ita łó w : one to  są najpewniejszą 
rękojmią pomyślnego skutku.

Prócz k ap ita łów , potrzeba jeszcze ; z n a j o m o -  
ś c i  s z t u k i  r o l n i c z e j ,  d u c h a  o b s e r w a c y j ­
n e g o ,  w y t r w a ł o ś c i ,  r o s t r o p n o s c i ,  r o z ­
w a g i ,  o s z c z ę d n o ś c i ,  p r z e z o r n o ś c i ,  c z y n ­
n o ś c i ,  p o r z ą d k u  i p u n k t u a l n o ś c i .

1 S z tu ka  rolnicza zajmuje się nauką rożnych postę­
pow ań, i przystosowywaniem ich, do wszelkich okoli­
czności. Ona to oznacza w przyszłości nastąpić mo­
gące w ypadki; ona modyfikuje i p o p raw ia ; obiera co 
na j lep szeg o , ponieważ wszystko z sobą porównywa.

Bez ducha obserwacyjnego, niema postępów. W p ra ­
wdzie p rak tyka  obejść się bez niego może, idąc u to ­
rowanym przez drugich śladem; nauka zas, na obser- 
wacyj się opiera.

Chcesz by  gospodarstwo twoje kwitło, a szkatu­
ła  się n a p e łn ia ła :?— rozważaj dobrze najmniejszą 
twą czynność; amianowicie, gdy o jaką zmianę chodzi.

Bez oszczędności i przezorności, dobrym ro ln i­
kiem być nie można.

Oszczędność zależy na tern: by wydawać mniej 
niźli się zbiera.

Czynność jest matką wszystkiego dobrego, i Bóg 
jej nic nie odmawia. — Pracuj wtenczas gdy lenistwo 
spoczywa, a będziesz miał zboże w sp ichrzu , pełne 
stajnie dobytku.

Porządek jest rozum em ; gdzie go nie ma, tam nie 
znajdziesz szczęścia ni b łogosławieństwa, INieporzą- 
dek niszczy i traw i,  co pilność i praca przysparza. 
Porządek przyrów nać można do s ło ń c a , wszystko 
ożywiającego; n ie ład  do siły rozprzęgającej, czyli siły 
zniszczenia.

Punktua lność  jest córką porządku; onej każdy 
ufa, bo wszystko w swem czasie odbywa. Ona to 
połączą sumienność z rozumem , a z połączenia tego, 
rodzi się dobre mienie i spokojność.

Te  rady napisałem dla ludzi pracow itych , t rze­
źwych i umiarkowanych.

Dla próżniaków , pijaków , żarłoków : — nie znam
lekarstwa.

Jukob B u j a u l t .
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